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Ku wiecznej pamięci. 


Dnia 18 lutego przysięgały z podniesionemi rę: 
ami krocie Polaków, że się walki o ziemię swoją, 
prawo swoje nie ulękną! Dnia 7 marca, a więc 
1 dwa i pół tygodnia potem reprezentacya pol: 
tka poparła rząd 'austryacki całą siłą swoich gło- 
ków, dała mu miliardy budżetu i sześć miliardów 
kredytów wojennych. Nie otrzymawszy w za: 
| man nawet obietnicy czegokolwiek dla kraju, dla 
Polsk. dla jej przyszłości. 
Ponieważ sprawa jest dla Polaków największej 
agi. więc należy ustalić, jak się to stalo, że Koło 
olskie, wyszedłszy do skrajnie opozycyjnej wal: 
i z rządem, otrzymało po tej wałce serdeczne 
podziękowanie i gratulacye ze strony tegoż rządu! 
| Przedstawiają tę sprawę tak, że wszystko za: 
o Śożalo od audyencyi u cesarza. Otóż do dziś dnia 
| tie ustaiono, czy cesarz zaprosił na audencyę 
Polaków, czy Polacy prosili o nią. Ponieważ hr. 
jaworowski czytał na audyencyi pismo prezy: 
jyum (nie uchwalone wcale przez prezydyum!), a 
esarz tylko życzliwych kilka zdań odpowiedział, 
wię: wyrmika, że hr. Baworowski, Zieleniewski, 
Kędzior i Stapiński prosili o audyencyę, czego pres 
| tvdyum wcale nie uchwaliło. 
| Z reiacyi, złożonej Kołu wszyscy czterej posłos 
l wie zgodmie zaznaczyli, że cesarz był życzliwym, 
| jak zawsze i że pytał p. Zieleniewskiego, iłu po: 
| slów ma Kraków, oraz wyraził żal po zgonie dra 
Eo że pytał p. Stapińskiego, z którego okręgu 
stał wybrany. Z tego wynikało, że ci panowie 
| rosili o audyencyęc. Ustalamy to na przysziość, 
by nie powstawały wersye legendarne. 
' Ponieważ audyencya nie mogła dać żadnych 
wskazań ma przyszłość, więc ci Sami panowie po: 
stanowili, aby na dwie godziny przed głosowa: 
iem udać się do p. dra Seidlera, aby bodaj doz 
wiedzieć się, czy rząd ma zamiar podzielić Gali- 
cyę, iub czy chce zaprowadzić stan oblężenia. Od: 
powiedź na oba te pytania brzmiała tak niejasno, 
f Koło nic mogło z niej niczego sobie wytłoma» 
czyć. 
_ Wrócono więc napowrót do wniosku posła dra 
Grossa, aby wyjść ze sali podczas głosowania. 
Dalsze dzieje są znane. 

Pozostaje jeszcze stosunek liczebny głosów. Za 

par. | budżetowego prowizoryum głosowało 240 
 posiów, przeciw 121, Zostawało polskich głosów 

59, Gdyby Polacy głosowali przeciw rządowi, par. 
0, ti. normalny budżet by i tak przeszedł (240 
osów przeciw 180). Nie byłoby grożby par. 14 
wniosek Grossa). 

Przy par. 5 widać dokładnie, że Polacy uratoz 
wali rząd austryacki i rząd hr. Czernina (kre: 
dyty na wojnę!) bo za par. 3 głosowało 202 po- 
słów, przeciw 165 głosom. Gdyby 59 Polaków gło» 
 sowalo przeciw rządowi, byłby par. 3 upadł 224 
głosami przeciw 202. Te cyfry czynią rzeczą zro» 
zumiałą, dlaczego ministrowie dziękowali Kołu 
polskiemu za obronę rządu! 

= Wkońcu należy stwierdzić, że głosowanie Koła 

(wyjście za drzwi) odbyło się po konferencyach 
z pp. Waldnerem i Stoelzlem (nacyonaliści nie: 
 mieccy), oraz z pp. Hauserem i Finkiem (chrzc» 
Ścijańsko:socyalni niemieccy), a więc głównymi 
filarami tych, dla których za mało jeszcze w Ga: 
licyi wieszano... (poseł Heine, Neunteutel i t. d.) 
Oni to obiecują dawną przyjaźń i dawne popar: 
cie, rzeplatane obelgami na Polaków. 

To też „N. Fr. Presse“ szaleje z uciechy, że jej 
artykuły zachwiały postawą  reprezentacyi pol- 
skie; i rozbiły ją w puch. „N. Fr. Presse“ więcej 
bowiem w Kole znaczy, niż cała opinia polska 
i niż przysięgi kroci tysięcy Polaków. 
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Po głosowaniu w Izbie. 


„Presse* o zasłudze Koła. 

„N. Fr. Presse“ pisze: 

„Zwycięstwo rządu nad opozycyą jest większe, 
niż to nawet najwięksi optymiści przypuszczali. 
Zasługę wielką należy w tem przypisać Kołu pole 
skiemu.“ 

O deklaracyi Koła pisze „N. Fr. Presse“: De- 
klaracya była krótka, nie dotykala nikogo, godna 
tradycyi Koła polskiego, a pomimo tego wywarła 
wrażenie.“ 

„Arbztg.* o chwiejnej taktyce Koła. 

„Postępowanie Połaków nie jest ani mądrem, 
ani jasnem i wcale nie przysporzy powagi Kołu 
polskiemu. Polityka polska idąca po jednej linit 
z rządem byłaby jeszcze zrozumiałą, tak samo, 
jak i polityka bezwzględnej opozycyi. Ale te 
wahania między jedną ostatecznością a drugą, te 
groźby w jednym dniu, zapominanie ich nazajutrz, 
wcale nie są wskaźnikami mądrości politycznej. 
Postąpienie Polaków jest tak niezrozumiałe, że 
wygląda na wymuszone, 

„Reichspost* o przezwyciężonym patryotyzmie 
narodowym. 

Upojona zwycięstwem „Reichspost” podaje: 

„Zwycięstwo przeszło najśmielsze marzenia 
rządu... 

W Kole polskiem  realno:polityczny zmysł 
wziął górę nad patryotyzmem narodowym. Tylko 
socyalni demokraci polscy i paru innych krzykKa» 
czy pozestało na stanowisku. Przez wystąpienie 
tychże z Koła przewidujemy gruntowną sanacyę 
stosunków w Kole polskiem, które może się teraz 
z powrotem stać pœ porą realnej, pozytywnej, lo- 
jalnej i wiernej dynastyi i państwu polityki. 

Cesarz odrzucając przed kilku dniami dymi: 
syę polskich członków gabinetu. dobrze przewi 
dział ten odwrót Koła polskiego." 

W innem miejscu tego pisma czytamy: 

„Polacy rozpoczęli odwrót. Najpierw „zrewido» 
wano“ ostrą deklaracyę w kwestyi chełmskiej, na: 
stępnie większością tylko jednego głosu uchwa: 
lono współdzianie z Czechami, potem podjęli Po» 
lacy milcząco na nowo stosunki z rządem, tak 
stanowczo przedtem zerwane a po audyencyi u ce 
sarza przeszli z powrotem ne drogę rządowej poz 
lityki. Zaiste opozycya polska krótki miała ży: 
wot.“ 

Tyle głosy prasy wiedeńskiej, która postąpienie 
Koła polskiego skwapłiwie omawia, wyszukując 
w niem coraz liczniejsze szczegóły, które może 
zapisać na korzyść rządu i 'tynastyi. 

Ton, w jakim prasa wiedeńska przemawia, nie 
wiele dobrego wróży Polakom; ton ten nie sza: 
nuje już więcej powagi Kcja polskiego, Słusznie 
sądząc, że to czynnik wysoce nieodpowiedzialny. 

„N. Presse“ e socya: stach polskich. 

„Polscy socyaliści oświadczyli natychmiast, że 
się nie poddają uchwale i że skutkiem tego wy: 
stępują z Koła. Istotnie przy głosowaniu polscy 
socyaliści oddali głosy przeciw przedłożeniu 
rządowemu. Wystąpienie ich oznacza siłne odcią: 
żenie dla Koła polskiego. Przynależność ich do 
Koła było silną przeszkodą dia tej polityki, która 
się wiąże z dotychczasowymi tradycyami Koła 
polskiego. Polscy socyalni demokraci byli najbar: 
dziej wpływowymi propagatorami kierunku rady: 
kalnego, który w ostatnim czasie spowodował, że 
Koła połskie zajmowało chwiejne stanowisko! 

Nadzieje „Czasu... 

„W tej ciężkiej sytuacyi znalazł, jak się zdaje, 
sam monarcha właściwe wyjście, wzywając przed 
stawicieli Koła do siebie ' raręczając im słowem 
monarszem o niezmienne rFwości dia kraju, 
zgodnej z tradycva. DOZC>1< 100r mu przez zmars 


Bonar Law i Asquith o dalszej wojnie z Niemcami. 


Głosy prasy wiedeńskiej o taktyce Koła. — „Skorygowanie granic" na Bukowinie. 


łego jego poprzednika. W tem tkwi zaprzeczenie 
pogłoskom o zamierzonym podziale kraju, a zaras 
zem umożliwienie dalszej akcyi Koła o rewizyę 
traktatu brzeskiego, dla której, przy życzliwości 
monarchy, otwierają się widoki powodzenia.“ 

ZRąd „Czas* ma wiadomości o „zaręczaniu*? 
Dynastyczne uczucia wiernego staruszka, zmordoż 
wanego 2:tygodniową „opozycyą* ha szpaltach 
wej gp wywołują widocznie halucynacye słua 
chowe... 


Jeszcze o podziale Litwy. 


Wracamy jeszcze w paru słowach do podziału 
Litwy; wskazywaliśmy, że — obok innych możlis 
wych zamierzeń — widnieje przy umowie i na tym 
terenie intencya osłabienia polskości. 

W artykule, sygnowanym literami L. W. wska: 
zywaliśmy nawet, że cofnięcie granicy poza po 
wiat słonimski, wgłębienie jej w tym punkcie 
(choć front niemiecki ustalił się był znacznie dałej 
na wschodzie) może nawet służyć Niemcom za 
wymówkę, ażeby Białostockie, zabużną część koe 
ronnego Podlasia, więc nielitewską ziemię — # 
rdzenną ludnością polską kwescyonować Polsce —— 
częściowo (lub w całości), gdyż dla upatrzonej, ja» 
ko lenno niemieckie Litwy okrojonej — pozosta: 
wiono względnie dość wąską szypułkę dla ześ 
tknięcia z podciągniętą ku północy Ukraina... 
Jakże ją zwężać jeszcze?... s 

Przy Cheimszczyźnie nie uznano nawet minie 
mum Kongresówki z granicą Bugu — co do Bise 
łostockiego może nam zostanie wytkniętem —- 
kto wie? — że... Królestwo kongresowe Bugu nie 
przekraczało, a za Bugiem są jeno ziemie litew» 
skie, które rozdaje się etnograficznym Litwinom, 
Ukraińcom lub odstępuje z powrotem Rosyi... 

A to dzielenie jest pomyślane, ażeby utrudnić 
w przyszłości, o ileby pokój ogólny miał tu zmia: 
ny w grę wprowadzić — właśnie dokonywanie 
tych zmian, rozplątywanie poczynionych węzłów. 

Łatwiej jest bowiem odebrać jakiś nabytek je: 
dnej stronie, niż paru, bo to równa się zrażenit 
sobie większej ilości „obdarzonych“. 

Pozatem Niemcy, choć jak mówiliśmy, bez py- 
tania szatkowali wszystkie narodowości „kreso: 
we“ w Rosyi (z wyjątkiem etnograficznych Li: 
twinów j Ukraińców, których chcą raczej i cu: 
dzem obdzielać) mogą na podstawie stworzenia 
dwu nowych państwowości z wyżej wymienioż 
nych narodów, przeważnie — włościańskich, wma: 
wiąć, iż są pionierami demokracyi na wschodzie, 
iż budzą do życia i podają rękę nowym ludom.. 

Rozumie się, że tu chodziło Im tylko o szacho: 
wanie Polski przez (odpowiednio spreparowaną) 
Litwę oraz Ukrainę — i o podkopanie Rosyi —« 
bez Ukrany skazanej na charłactwo; że przytem 
stargali i Białorusinów, których przez popieranie 
wątłego „Homana“ chcieli antypolsko nastrajać-— 
to już skutek uboczny... 

Ale, choć przy całej tej robocie zgoła nie pyz 
tano się interesowanej ludności, choć załatwiona 
to zaocznie, jak transakcyę giełdową — nawet 
dia „demokratycznego“ sumienia w Niemczech 
może uchodz'ć takie rozstrzygnięcie za pieczę ^ 
dobre „oswobodzonych narodów" i za surogat 
„Sim ookreślenia . 

Obok haseł piawdziwych można korzystnie 0: 
perować... „Erzacami... 


I pań yin dl Kobie TEN 
W Krakowie, 


W deputacyi robotniczej, która 28 lutego przez 
dłożyła prezydyum rady miejskiej memoryal w 


m wom 


sprawie bezwłocznego powołania do Rady miej: 
skiej zastępców ludności pracującej, wzięły udział 
kobiety. ry. 
Przedstawicielka kobiet P. P. 5. D: w przento» 
wie do prezydyuła zaztiaczyła, że współpraca ko» 


biet w gminie może ogółowi przynieść tylka kø | 


rzyści. Obecnie kobiety biorą bardzo żywy Bez: 
pośredni udział, w wielu akcyach gminy, jak w 
~ wyżywieniu ludności, w opiece nad dziećmi, do: 
puszczehie kobiet db Rady miejskiej byloby ty 
ko aktem sprawiedliwości, odpowiadającym w daż 
nym wypadku istotnym potrzebom miasta. 
Po wielkim, żywiołowym strejku w Austryi rząd 
oświadczył, że godzi się na uzasadnione przez 
współpracę w czasie wojny żądanie kobiet, do: 
puszczenia ich do Rad miejskich przez odpowice 
dnią reformę prawa wyborczego. Rada miasta 
Krakowa musi być drogowskazem dla całej Pol: 
ski. Jeżeli rząd austryacki Widziál. się zmuśzó: 
nym do złożenia wiążącego Dświadczenia Glfio* 
"śnie do przyznania kobietom praw wyborczych 
do gminy, to Rada miasta Krakowa nie może 
inaczej postąpić. j R 
Praca kobiet polskich czasu wojny, ich poświę: 
ceńie, nadają Im bezprzecznie prawo do docydos 
wańia razem z mężczyznami o sprawach ogól 
ludności obcłtodzącyćh. 
-Nikt nie ma prawa odsuwać kobiety od pracy 

w gminie, w czasie, kiedy na nich spoczywa trud 
wychowania pokolenia, kiedy milionowe tZesze 
kobiet pracą swoją decydują o utrzymaniu rodziń. 
Jeżeli prawo wyborcze, specyalnie tło gminy, 
należy się w myśl słów fządu austtyackiego ko: 
bietom, to kobieta polska ma do tego jeszoże 
większe prawo. W walce o odrodzefie harodu, © 
wolność jego odgrywała wielką rolę; nigdy nie sta: 
ła za nawiasem życia narodowego, Blotąć W nim 
bezpośredni, ofiarny udżiał. Polskie kobiety żąda- 
ją praw, które im się słusznie należą w chwili dla 
narodu decydującej, kiedy mobilizacya wszyst: 
kich rozporządzalnych sił jest pierwszym przyka: 
zaniem narodowem i społecznem. 
Pierwszy wyłom, w murze uprzedzeń już żto» 
biono, bo w miejskich Radach gospódarczych za: 
siadają kobiety, wprawdzie nie z wyboru, ale z 
nominacyi. 
Jednakże obecnie, kiedy chwila nagli, mie pos 
a czekać, na długie zabiegi ustawodawcze, zwią: 
tane z ostateczną tcformą statutu miasta, Kobie: 
y pracujące miasta Krakowa żądają, żeby mię: 
dzy powołanymi przedstawicielami klasy robo: 
 taiczej, najliczniejszej warstwy narodu, były ods 
o reprezentowane. 

-W odpowiećzi p. prezydent Federowicz oświad: 
czył, że przyznaje w zasadzie słuszność wywo» 

om mówczyni. Jednakże przemówienie p. preży» 
denta miału akcenty niszdecydówania, pewnej 0» 
bawy przed tem może niespodziewanem żądaniem 
-kobiet pracujących, popartem całą powagą tak 
licznej : świadomej swojej siły deputacyj tobo» 
tniczej. 

Wie wątpimy uł na chwilą, że wybrana z łona 
Rady komisy statutowa, dobrze się namyśli, 
nhu przyjdzie ż swojdmi própozycyami HA pełną 


o Chwila jest nader poważna, Żeby można było 
prei Kobiet pracujacych zbyć fic rieznaczącyfni 
frazesami. 

= Kobiety doszły w czasie wojny do zrozumienia, 
gdzie szukać przyczyn ich nieszczęść, głodu ich 
dzieci i czują się na siłach uczestniczyć w przebus 
dowie życia publicznego. 

Najbliższą jest gmina i w tejże gminie döma: 
gajn się kobiety przedstawicielstwa. Wybór p. 
Fedcrowicza prezydentem miasta Krakowa przy» 
padł w chwili dła narodu decydującym. Od sta: 
nowiska jakie zajmie w sprawie dopuszczenia 
przedstawicieli klasy ptacującej, tak mężczyzn, 
jak i kobiet, db Rady miejskiej, zależy batdzo 


Ha niy eat dn dotego 
W Warszawie. 


_ Przebywający w Warszawie delegaci Dowbor: 
BE obok audyencyi u Rady regencyjnej, 
rozkazy której się oddali, weszli w kontakt 
z legionistami, pozostałymi w Warszawie. 
Na obiedzie, urządzonym dla przybyłych w Ró: 
lu „Połónia” nastąpiło bliższe żetknigcie się. 
_" W toku rozmów wyjaśniło się, iż w jedhej 2 
bitw nad Styrem w $. 1916 walczyli leglotóci ż go» 
R obecnie Polakami, przyczem odnieśli 
y pułkownik Jańuszajtie pó jednej, a pulkā: 
wnik Malewicz po druglej stróałe. Delegaci za: 
mówili sobie munduty legiohowe, które mają sto- 
pniowo wyrugować W atmii DowborasMuśnickie= 
to umundurowanie kraju tusyjshiego. 


| 


NAPRZÓD" 


z bolszewikami. 


Na zapytanić, czy w walkach z bolszewikami ! 


poniosio wojsko Muśnickiego znaczne straty, dał 
ar takie wyjaśnienie: 

'Stóczyliśiy szereg bitew. Oto najważniejsze, 
a zarazem najświetnicjsze dla nas: Pod Bobruj: 
śkiem legión. złożony ze 150 oficerów i żołniez 
fły tozprósży! około 3000 Rósyań. Zdobyliśmy 
taft wielkie zayjasy, Czubatyki — tak nazywają 
bulszewików == pierżohnęli w nieładzie z Bobruj: 
ska. Pod Osipowicżami legia oficerów fóżpędżiła 
2500 bolszewików. 

Pułkownik Malewicz dodał, że ostatnio na za- 
Sadzie porozumienia wdłczono wspólnie z wojska 
mi mómieckińii przeciw bolszewikom. Walka ta 
ma charakter obrony, pozatem bowiem wojsko 
polskie nie chce się wtrącać do spraw rosyjskich. 

W Warszawie 66zekiwaftym jest bodobńó przys 
jazd dowódcy Korpusu polskiego, gen. Dotyhora> 
Muśnickiegb. 


Sprawy parlamentarne. 


Zgtomadzenie narodowe w Krakowie 
nie może się odbyć, 


Wiedeń. (Kom. sekr. Koła polskiego), Komisya | 


parlamentarna Koła polskiego na posiedzeniu 
swójem dnia 8 marca stwierdziła, że projekto: 
wane na dzień 17 marca zgromadzenie farddowe 
w Krakowie odbyć się nie móże. 


Węgrzy przeciw dr Seidlerówi. 


Budapeszteńskie gazety bardzo ostro atakują 
prezydenta ministrów dr Śeldleta » powodu jego 
onegdajszych oświadczeń w sprawie reformy ars 
mii węgłetskiej. 

Odnośny ustęp mowy dra Seidlera, nie podany 
weżńraj przez krakowskie Biuro korespondencyj» 
ġà, jest twłatnim Uustępórm w jeo mowie i brzmi 
tak: 

Instvtucya wspólnej armii jest częścia składową 
prawno:spaństwowej ugody z r. 1867. Z tego wy» 
nika jasńo, że żadne z obu państw monarchii nie 
ntoże jednostronnie w miejsce armii wspólnej po: 
stawić atmił samodzielnej, tem mniej, że potem 
wyłoniłaby się taka, nie dająca się utrzymać kon: 
sekwańcya, że w jednem państwie armia byłaby 
samodzielna, w drugiem zaš wspólną. Otóż 6 ile» 
by w krajach korony węgierskiej wspólność armii 
miała być zniesiona lub zmodyfikowańa, mogło: 
by się to stać tylko z przyzwoleniem Ausiryl a 
ponieważ także uustryacka konstytucya musiald» 
by się odpowiednio zmienić tylko z przyzwole: 
niem austryackiego patlamentu. a więc w każdym 
razie móg'oby sie to stać tylka w Aradze tokowań. 

osa e mmaseke narama MA 


Z Rosyi. 


Azad bolszowicki w Moskwie. 


Petersburg. (BK) Według doniesienia Ag. pe- 
tersburskiej ewakuacya Petersburga odbywa się 
nadal. Sprawa przeniesienia się Rady kornisarzy 
ludowych do Moskwy, jest jak się zdaje już osta- 
tecznie rozstrzygnięta. W Moskwie wynajmuje się 
mnóstwo prywatnych domów i hoteli dla pomie- 
szeżeńła urzędów państwowych. i 


Dymisyva Krylenki, 

Wiedeń. Reuter dotosi ż Peterburgu, że Kry» 
lenko z powodu przeciwieństwa pogladów poli» 
tycznych między nim a komisarzami ludowymi 
podał sią do dymisvi. 

Zatwierdzenie trakłatu z Rosyą. 

Biuro Reutera donosi z Petersburga: Centralny 
komitet wykonawczy żowietów znnczńa większo: 
ścią zatwierdził traktat pokojowy, podpisany 
w Brześciu. 


Z ostatnie! chwili. 
Także od strony Bukówiny austryacka granica 

) . _ ma być zabezpieczoną, 

Z Wiednia donoszą: Jak śtychać, prezydent fi: 
nistrów dr Sełdler i dr Wekerle już w najbliższym 
Gzasie mają sią tdać dó Bukaresztu, aby wziąść 
udział w końcowych qe'tisktacyach z Rumanią. 
Regulaćyd girknic odńośł ie hietylkć dö gfanicy 
i" ale także dò fremicy austryackiej, bn, 
jak twierdzi „Pestl Hilap’, sztab generalny dos 
(naga się zakezpiećzenia strategicznego Bukowiny. 

Niemieckie żądania w Bukareszcie. 

„łŁokninntelgot" podaje pirypusżezalne watun- 
ki, ha jakieh (eszywiście w myśl życzeń aneksyc- 
nistów) mógiby być żawarty pskój £ Rumuńią. 
Przedewśzystkiem chodzi w tia o źabózpiecźc 
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| wym. Następnie należy zabezpieczyć sobie ná 
| dłuższy czas zwyżkę, jaka pozostawać. będzie 
| Rumunii ze zbiorów zboża. Odszkodowanie wo: 
| jenne nie wchodzi bezpośrednio w program ża 
| dań, atoli muszą Niemcy i pod tym wzgledem 
szukać zadośćuczynienia: możnaby zatam odli 
czyć na poczet odszkodowania dla Niemiec rez 
kwizycye, dokonane w Rumunii. Niemcy — wes 
dług „lLocalanzeigera' — pragną zachować dła Ru: 
mumii dostęp do Czarnego morza — prżez Con: 


mie wystarcza w obecnych warunkach. komunika- 
cya lądowa, ale potrzebna jest i morska (ptzeź 
Czatne morze) i w tym celu Niemcy opanować 
muszą Odesę. W berlińskich kołach parlamentar: 
nych = jak informuje się Abend“ panujd 
przekónanie, że w układzie niemiecko:rumuńskim 
będzie zastrzeżony przemarsz wojsk niemieckich 
przez terytoryum rumuńskie dla dotarcia do Ode 
sy. Foniewuż obecnie trwające walki rumuńskom 
rosyjskie w Besarabii, utrudńiają transporty, 
Niemcy w danym razie będą zmuszone wkroczyć 
i militarnie dla zapewnienia porządku. 


| Ameryka nie godzi się na okupacyę Syberył l 


"a 


| 

| 

| stanzę. 

Dla transportu ukraińskich zapasów do Niemiec 
| 


przez Japonię. i 
Wyłaniają się pogłoski (duńskie _„Berlingske 
Tidende“), że Ameryka nie zgodziła się na obsaś 
= o Bai Japonię, gdyż taka zbrojna 
okupacya byłaby w sprzeczności ze czniowym 
orędziem Wilsona, ponadto Arńoryka T musj mieć 
wźgłąd ha nastrój, jakiby fakt podobny wywołal 
w rosyjskim narodżie. 
Demobilizacya w Rosyi. 
Amsterdam, 9 mata. 
Według jednego z tutejszych dzienników „Tiel 
mes“ dowiadują się z Petersburga, że faktyczna 
demobilizacya została nadzwyczajnie  przyspieś 
szona przez posuwanie się wojsk niemieckich, — 
Przez ogłoszenie stanu oblężenia nastąpiło uspo 
kojenie o tyle, że najsurowiej wystąpiono przeciw 
| plądrującym, włanywaczom i bandytom, Podré | 
| żowanie koleją jest męczarnią. Wagony są przew | 
pełnione, o miejsca trzeba staczać bójki. Żołnieć 
| rze zabierają z wagonów poduszki i lampy i za 
chowują sią, jakgdyby byli w wagonach dla bydła. 
| Kredyty wojenne Japonii. 
Gia a ża prasą paryską dónogi z Tos 
kdo: , 
Parlament japoński uchwalił kredyt w kwocie 
1 miliarda jenów na cele mobilizacyj, Pięć r 
ZE wo marynarzy powołano do szeregów z 
b. m. 


A LJ 
Komunikat austryacki. 
Wiedeń, 9 marca. 
Urzędowo donoszą 9 marca: | 
Koło Balty na Ukrainie zostały silniejsze ban: 
dy rózprószone przez wojska posuwające się dla. 
oełony kolei Kowel—Odesa. i 1 
Na froncie włoskim miejscami żywa walka 


artyleryjska. 
Szef sztabu generalnego, 
OD ADMINISTRACYI „NAPRZODU*. 

Woboc braku czeków, których nam Pocztowa 
Kasa Oszczędtości nie nadesłała, pomimo, że być 
ły zamówione jeszcze w styczniu, prosimy nadsy: 
lać preńumeratę 

ZA MARZEC 

ptzekuzami pieniężnymi. 


KRONIKA. 


| Mowę tow. posła Liebermanna według steho». 


gramu gacznietny drukować w poniedziałkowym. 
numerze „Naprzodu”. 

Kraków bez mąki i chleba, Dzistaj miejskid| 
błuro aprowizacyjne wydało piekarzom Krakows] 
skim ostatnie dwa wigońhy mąki kukurudzianej| 
i żytniej na wypiek pieczywa. Zapasy te wystari 
czą zaledwie na dzień juttzejszy. ! | 

Koncert Ondriczka, W sobotę, dnia 16 b. m. 
utżądza żnańy czeski śkrżypek, prof. KkoDnsetwi| 
wiedańskiego, Franciszek Ondriczek, kontert wi 
sali S6KOł4 krukowśkiegó. Bilety dø nabycia w 
Księgathi kbetta, ul. Sławkowska. | 

„Diło” nawołtje Ukralńców do sSotowości”| 
Dito“ 5 s M 


mówi: l | 
„Milho togo należy ocztkiwać dalszego roro 
ju rzeczy | być gotowymi” | | 
_ Na funduse walki narodowej żłóży4 Żajchowski| 
Żygmunt żołd za Mmiesiąć luty 1918 r. w kwacie 
27 koron: Kołodziejczyk ludwik 10 K. 
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porezumienie Polski 
BĘ < 
z Ukrainą. 
Głos ukraiński. 

Pismo ukraińskie „Wistnyk polityki, literatury 
4żytia', wychodzące w Wiedniu, zamieszcza w oe 
statnim numerze ciekawy artykuł pod tytułem: 
„Iragedya Polska”. Autor Temnyckij (soz 
cyalista ukraiński) wstawia się w położenie Pola- 
ków i pisze: 

„Każdy bezstronny musi przyznać, że Polakom 
stała się krzywda! I tylko dlatego, że Polakom 
rzeczywiście wyrządzono krzywdę, należy oburze= 
nie Polaków, wywosane układem brzeskim, oce- 
niać bez uprzedzenia i nienawiści, ale z chłodną 
wyrozumiałością i rzeczowo, jak wogóle wszelkie 
spoleczne chjawy. 

Przedstawiwszy polską ideologię polityczną: 
Polski od morza do morza, pierwszą rolę Polski 
wśród słowiańskich narodów na Wschodzie, pol: 
skie nadzieje i ioarzenia i wpływ tychże na odrę 
bną psychologię polskiego narodu, który był i jest 
narodem w politycznem tego słowa znaczeniu, 
imaczej jak Ukraińcy, którzy czuli się narodem, 
tylko w etnograficznem znaczeniu, pisze dalej p. 
Temnyckij: 

„Nie w tem leży sedno rzeczy, że Chełmszczy: 
znę oddano Ukrainie, ale w tem, że 
zadano śmiertelny cios polskiej idei wielkopań: 

i stwowej; 
dla Polaków, wychowanych w tej idei Jagiello- 
mów, dla narodu. ktory nietylko żył długi czas tą 
ideą, ale który oddał dia niej najlepsze swe siły i 
najlepszych synów, cios ten był straszny! 

Polacy nigdy nie przypuszczali i nie wierzyli w 
możliwość aż takiego otrotu sprawy. Nie należy 
więc też dziwić się Potaxom. 

Ale układ brzeski z innego też powodu bvł dla 
Polaków gromem z jasnego nieba; powód ten 
istnieje poza Polakami. Powód ten leży w odno. 
azeniu się do sprawy polskiej ze strony dypioma: 
tów i polityków mocarstw centralnych. 

I do nich właśnie mogą mieć Polacy żal cał 
kiem słuszny 1 w tym wypadku każdy bezstron= 
ny musi dać upust swemu oburzeniu. Krzywda, 
wyrządzona Polakom, mieści się nie w postano» 
wieniach traktatu z Ukrainą, ale leży w ten 
wszystkiem, co zaszło od chwili zajęcia Króle» 
"stwa 'polskiego przez państwa centralne, aż do 
zawarcia pokoju w Brześciu. 

A to co zaszło, widzieliśmy wszyscy na własne 
oczy, dowiedzieliśmy się też z ust polityków pol- 
skich (přzemowa pogja Daszyńskiego), oraz z wy» 
wodów polskiej prasy. 

Państwa centralne, a szczególnie Austrya, usta» 
wicznie mamiły Polaków zapewnieniami i obie: 
tnicami, 
że przyszła Polska będzie sięgać daleko na wschód 
jak daleko sięga tylko okupacya mocarstw cen» 
tralnych. A nie były to tylko gołosłowne zape» 
wnienia! 

Krótko mówiąc, słowem i czynem utwierdzono 
Polaków w mniemaniu, że Chełmszczyzna, Pod: 
łasie i Wołyń wejdą w skład państwa polskiego. 

W tem przynęcaniu Polaków, kosztem ukraiń» 
skich obszarów, 

główną rolę odegrały Austro-Węgry, 
austryacka dyplomacya, i jej oficyalni i nieofi- 
cyalni politycy, a i Niemcy nie tak bardzo pozo» 
stawali w tyle. Przypomnijmy sobie tylko głosy 
polityków niemieckich, tyczących się rekompen» 
Baty dla Polski kosztem przydzielenia, graniczą» 
cych z Polską od wschodu niepolskich obszarów, 
wzamian za zrzeczenie się pretensyi do Poznań: 
skiego“. A 

Dalej pisze Wł. Temnyckij: 

„Nie prawdą jest, jakoby traktat brzeski rzu: 
sł kość niezgody między Ukrainą a Polską. 
Prraciwnie, jako dzieło sprawiedliwości oddał 
Polscz vo polskie, Ukrainie, co ukraińskie." 

Dalej. 

„Narod polski przeżywa ciężką tragedyę. Oko» 
Hczność, że ta tragedya przyniosła nam tv, co się 
san poleży 
niech nas nie zaślepia, niech nie odbiera nam od- 
wagi zaprotestowania przeciw dyplomacyi zwy: 

cięzców 
w tym pokoju, w którym igrają z narodami, jak 
kot z myszą. Z głębi zasad i idei demokracyi wy: 
dobadźmy głos oburzenia i stańmy w obronie go- 
dności na: odu, choć to dziś nasz wróg najbardziej 
zawzięty: Nie zapominajmy, że i my tyle razy by: 
liśmy tą myszą dla igraszki nikczemnych kotów; 


— 


pie krzyczmy: dobrze tak Polakom! ale wołajmy: | gów i przy tej sposobności omówił sytuacyę woje 


Pierwszy krajcwy 


e= sklad gramofonów 


| 


JES 


Lwów, Sykstuska 2. Kraków, F orvańeka 25 


Paosyć tego. Precz z nikczemnymi metodami zwo: 


dzenia, tumanienia * uasGlu narodami. Domagaiz 
my się Oparcia stosunków międzynarodowych, ta 
zdrowych podwalinach demokracyi, swobody i 
samostanowienia!“ 

Pod adresem Polaków pisze p. Temnyckij: 

„Pokój w Brześciu niech nie będzie dla was ka: 
mieniem obrazy, a dla nas tanim tryńmfem, ale 
niech się szanie dla was i dla nas punktem wyjścia 
dla tej drogi, która jedynie tylko może doprowes 
dzić do daleko idącego porozumienia między Pol: 
ską a Ukrainą.“ 

Tyle Temnyckij. 

Takich jednak głosów w obozie ukraińskim 
siyszymy mało. W „Dile“ n. p. panuje jakiś naz 
strój upojenia, nie zważający na nic. Wciąż czyż 
tamy tam pod adresem Polaków „ostorogi” i des 
nuncyacye. 

Zacznie się zapewne niedługo budzić reakcya... 
Już „Ukraińskie Słowo“ oświadcza n. p., że nikt 
na Ukrainie nie prosil Austryi o interwencyę! 


Echa protestu 18 lutego. 


Rozwadów. 

W przeddzień manifestacyi narodowej odbył 
się odczyt, urządzony przez dr Jaroszewskiego w 
sali szkolnej. 

W dniu 18 lutego praca w miasteczku i okolicy 
zamarła. Do zgromadzonej na placu przed ko» 
ściołem ludności wygłosili przemowy p. Kędzio= 
rowa, nauczycielka i p. Szwakopf,  poczem 
pochód przeszło siedmiotysięczny ze sztandarami 
i pieśnią „Nie damy ziemi“ ruszył ku rynkowi, a 
następnie zawrócił na cmentarz, gdzie przema» 
wiali ob. Kroczek i dr Jaroszewski. Porządek był 
wzorowy. Do urządzenia obchodu przyczyniło się 
najwięcej naucycielstwo i kolejarze. Wszystkie 
urzędy i sklepy były pozamykane i bezczynne. 

Wańkowa. 

Dnia 18 z. m. odbyło się w Wańkowej zgroma: 
dzenie, które uchwaliło przez aklamacyę protest 
przeciw traktatowi brzeskiemu, wysłany następnie 
telegraficznie pod adresem Zjednoczenia stron: 
nictw polskich. 


a 


Niegowić. 
24 lutego w tutejszej Czytelni odbyła się uro» 
czysta manifestacya przeciw oderwaniu Chełm. 
szczyzny i Podlasia od Polski. Przemawiał ks. Bu» 
zala i dyrektor szkoły Krawecki, poczem odczy» 
tano tekst ślubowania. 


Nowe zarządzenia przeciw 
lichwiarzom. 


Komisya badania cen w Wiedniu przygotowuje 
wydanie urzędowego komunikatu, w którym. za: 
wiadomi o zaprowadzeniu nowych surowych Zas 
rządzeń przeciwko lichwie wojennej i przeciw 
tym wszystkim, którzy ją uprawiają. 

Osobny ustęp poświęca komunikat kwestyi 
nadzoru nad gospodarstwami domowemi. Zamie» 
rzonem jest zarządzenie, aby co kwartał przy 
każdorazowym odbiorze nowych kart żywnościo= 
wych głowy gospodarstwa domowego przymuso+ 
wo składały dokładne zeznania co do stanu za: 
pasów żywności w ich gospodarstwach. Postano» 
wiono także zarządzać od czasu do czasu rewizye 
domowe, mające kontrolować zapasy Środków 
spożywczych w gospodarstwach domowych. 

Szczególnych starań ma się dolożyć celem zorz 
ganizowania szeroko rozgałezionej siużby nads 
zorczej. 

Komunikat kończy się stwierdzeniem, iż obes 
cnie wprowadzony w życie system przymusowego 
gospodarowania środkami spożywczemi musi być 
nadal utrzymany, a nawet bardzo znacznie roz: 
szerzony. 


Angielscy politycy o dalszej 
"- —— wojnie. 

Bonar Law: „Niemcy nie przybiiżyły się ani na 

krok do pokoju.“ — Asquith:: „Uwzględnienie 


interesów rosyjskich ludów granicznych jest pu- 
stem słowem." 


Londyn, 8 marca. 
W [zbie niższej przedłożył -kanclerz skarbu 


Bonar Law jednogłośnie przyjęty projekt ustawy | 
w sprawie kredytu 600 milionów funtów szierlinz ' 


Weksier 


zaprzysłiążany rzeczoznawca sądowy 


polęca wielki zapas gramoli i gramofonów z tu- 
bami lub bez tus. 40.000 płyt w różnych ję- 
zykach. Najnowsze opery i opere ki. Własny war- 
sztat reper. Przyjmuje zużyte płyty do wymiany. 


„3ą oni zbyt przekonani o swej przewadze. Wara 


skową, stwierdzając, że A 

całe niemieckie państwo kolonialne znikło. 

Wojskowe zwycięstwo Rumunii było zupełnie 
zależne od współudziału Rosyi. Można jedynie 
wyrazić sympatyę dla tego kraju i ubolewanie, 
że stosunki leżące poza wpływem Anglii uniemo: 
żliwiły przyjście z pomocą Rumunii. W sprawie 
Palestyny powiedział Law, że zajęcie Jerozolimy 
nie jest końcowym punktem ckspedycyi w Pale: 
stynie. 

Omawiając 

ekspedycyę salonicką, 

powiedział, że rząd angielski nigdy nie oczekiwał, 
ażeby armia salonicka zachowywała się tylko de= 
fenzywnie, stosunki jednak rosyjskie zmieniły 
zupełnie plan pierwotny. Przyznajemy, że sytum= 
cya tamtejsza może się stąć niebezpieczną, choa 
ciaż według naszych informacyi, ekspedycya 
państw centralnych na Saloniki bylaby za kosztoe 
wną. 

Według mojego zapatrywania 

wojna byłaby się skończyła na wiosnę 

na korzyść sojuszników, gdyby nie były nastąpny 
wydarzenia w Rosyi. Wydarzenia te są wprawdzie 
okrutnym ciosem dla sojuszników, ale Niemcy 
nie przybliżyły się ani na krok do pokoju, którego 
oczekują. Wydarzenia w Rosyi polepszają znacze 
ulic sytuacyę naszych nieprzyjaciół, ale jest rzea 
czą śmieszną przypuszczać, by Niemcy mogły wy 
zyskać kraj taki jak Rosya. » 

Nowa sytuacya w Rosyi zmieniła zupełnie sytu» 
acyę na froncie zachodnim. W ostatnich miesią» 
cach 
przesunięto nie mniej jak 30 dywizyi na front 

zachodni. a 

Jeżeli się uwzględni cały front od kanału aż do 
A iryatyku wraz z frontem włoskim, to my posia: 
damy większą ilość wojsk. Wątpię, czy nadejdzie 
niemiecka ofenzywa. W głównej kwaterze oczes 


c 


kuje się ataku, lecz komendanci brygad i batałios - 
nów, którzy są w kontakcie z nieprzyjacielem, r 
nie wierzą, aby Niemcy natarli. . 


tość pomocy amerykańskiej zależy od sukcesów 
w opcracyach morskich. Admiralicya oczekuje, że 
budowa okrętów z końcem czerwca wyrówna : 
ty okrętów w zupełności i z nadwyżką. Gdy ju 
raz zostanie przywrócona równowaga, sytua 
będzie polepszać się z tygodnia na tydzień. Je 
sprzymierzeni będą się trzymać razem, to 
wnością osiagną swój cel: zniszczenie niemieckie 
go militaryzmu. i 
Gadaniny o sensie mowy Hertlinga są śmieszne 
zamiarów Niemiec nie oceniamy według ich m 
Jaki to mia cel, mówic a przyjęciu wilsonowsk 
zasad przez tlerthnga, jeżeli Niemcy w tym Sa» , 
mym czasie zabierają Inflanty, Estonię i Kurlan: | 
dyę i stawiają za-warunek pokoju dla Rumunii, 
aby wydała nie tylko Dobrudżę, ale i inne częs 
ści kraju. Mówiono, ze angielski duch w wojnie 
osłabił się W to nie wierzę. (Żywe oklaski.) 
Prawdą jest, śe kraj jest wojną znużony, 
ale Anghcy wiedzą. coby znaczyła klęska w tej 
wojnie dl: angielskiego narodu, państwa i świata, 
Gdyby można było nastrój angielskiego narodu 
streścić w pytaniu, czy chce dalej wojnę prowa» 
dzić aż do osiągnięcia celu, to odpowiedź zadzis. 
wiłaby naszych wrogów i naszych sojuszników. 


* 


Asquith o niemieckim pokoju. 
Londyn. (Reuter.) Asquith wypowiedział przed 
swoimi wyborcami w Cupa w Szkocyi mowę, w. 
której wspomniał najpierw o chaosie rosyjskim, 
a następnie omawiał kwestyę pokoju. Hr. Herts 
ling przyjmuje 4 ogólne zasady Wilsona „zaas 
dniczo“. Wyraz ten „zasadniczo“ otwiera drzwi 
wielu dwuznacznikom. Asquith porównał to „zas 
sadnicze* przyjęcie z warunkami pokojowymi, 
które zostały narzucone Rosyi. Warunki te nie 
są warunkami pokojowymi, lecz kapitulacyjnymi. 
Któżby mógł po przeczytaniu tego dokumentu 
wątpić dalej, coby oznaczało niemieckie zwycię: 
stwo dla Europy i całego Świata? Układ pokojoe 
wy państw centralnych ma na celu zdobycze, — 
Uwzględnienie interesów į życzeń rosyjskich lus 
dów granicznych: to są jedynie puste słowa. 


z Niemcami. 


„Daily Mail“ ogłasza list lorda Landsdowna. 
w którym ten wyraża przekonanie, że mowa ki 
- BEZ Ć dO nai 
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clerza jest wyraźnym postępem w wymianie za» 
patrywań, gdyż Hertling akceptuje cztery wa: 
runki Wilsuna, pragnie poufnego porozumienia 
się, oświadcza się za międzynarodowym trybu- 
nałem rozjemczy m i wreszcie nie myśli o pozba: 
wieniu Belgii niezawisłości. 

Sprawa Belgii, która jest probieżem skłonności 
pokojowej Niemiec, znalazła swój wyraz w os 
świadczeniu Hertlinga i według Landsdowne'a 
traci swój charakter szkopułu, gdyż kanclerz isto= 
nie życzy sobie tylko, aby Belgia w przyszłości 
nie była terenem dla intryg nieprzyjacielskich. — 


pod tym względem jest nieuzasadnioną, gdyż z 
wd powo ania trybunału rozjemczego neutral, 
ność Belgii nie będzie mogła być narażona na 
niebezpieczeństwo. 

Landsdowne w tym duchu tłumaczy niezbyt 
jasną enuncyacyę kanclerza co do Belgii, mimo że 
podłożyć jej można sens nie tak optymistyczny. 

Większe trudności widzi Landsdowne w rozwią: 
zaniu kwestyi takich, w których w grę wchodzą 
pretensye państw koalicyjnych do pewnych 
przedwojennych terytoryów państw czwórprzy: 
mierza. Chodzi tu o Alzacyę i Lotaryngię, pres 
tensyc włoskie do pewnych obszarów Austryi i 
angiciskie do części azyatyckiej Turcyt. Według 
niego ni. powinno to przeszkadzać wzajemnej 
wymianie myśli, a ostateczne rozstrzygnięcie nale» 
ży przekazać kongiesowi pokojowemu. 


ride $ ME yzabyniyz tune way | IW. 
„Większości niemieckiej? 


Z niemieckich pism aneksyonistycznych „Tae 
gliche Rundschau“ przyznaje otwarcie, że 
pokój z Rosyą jest właśnie przeciwieństwem tego, 
czego domagała się rezołucya większości parlamen 
tarnej z 19 lipca 
biegłego roku i jest klęską całej polityki, upra: 
ianej przez większość w owym czasie. 
Natomiast urzędowa „Nordd. Allg. Ztg.“ ma 
cyniczną odwagę twierdzić, że pokój ten jest wła: 
Śnie pokojem porozumienia i pojednania, jakiego 
sobi e Rosyanie w swojej historycznej „depeszy 
iskrowej życzyli (!!). 
rm podnosi „Leipz. Volksztg.', że dokona» 
uż urzeczywistnienie się planów wszechnie: 
ckich stwarza nową siłę i potęgę klas posiada: 
ch wobec mas ludowych we wszystkich ob: 
ch, o których w pokoju brzeskim zadecydos 
ano. Masy ludowe będą widziały w Niemczęch 
v swych rządach, wspartych o Niemcy. nie os 
'wobodzicieli, lecz ciemięzców i 
z5 będą grawitowały ku Rosyi, 
Ę d uśmiechać się im będzie republikańska wol: 
Że taki stan rzeczy, nie mówiąc już o naros 
'ościowych różnicach, które wytworzą nowy 
chaos, przypominający chaos „kotła bałkańskie: 


gu”, nosi już teraz w sobie zarodki niebezpiee 
czeństwa, - 
A w najbliższej przyszłości pokojowi 
światowemu 


"i ulega wątpliwości. 

dzie więc antyaneksyonistyczna „większość“ 
1 jej wpływy? Gdzie są frazesy z 19 lipca? Gdzie 
demokracy a? 


Projekta zabrania Rzeżycy, całej Białej Rusi 

$ i — Marokka! 

„L'appetit vient en mangeant“ (apetyt przychoa 
dzi, gdy się zaczyna jeść) powiada przysłowie 
Mancuskie, a rosnące coraz bardziej apetyty 
wszechniemców porwierdzają to. Estonia, Inflan: 
ty. Kurlandya, Litwa. a prawdopodobnie i Pol: 
- wszystko to przeznaczone do pochłonięcia 
| rzecz, czy potrafią strawić), a mimo to 
zda się być za mało... Obocnie jakiś baron 
ałtycki, WViutimghołr domaga się zaanektos 
van a dla Niemicc okręgu Rzeżyoy (gub. witeb» 
, polsk'e luflantv) który na podstawie jego 
ycznych wywodów należy się Niemcom, 
 — około 1300 roku (przez bardzo krótki 
| władał tam zakon niemiecki! Lecz cóż zna: 
y drobny okreg Rzeżycy! Pan baron V. żąda 
e odłączenia od Rosyi całej Białej Rusi, 
zem nie opierając się na prawach kistoryi, 
wprost oświadczając, że potrzebna jest dla 
sabezpieczenia Niemiec. 


Ba azo wesołą uwagę dodaje do tego „Vor» 
wa : W 10 wieku nad Rosyą panowali Rury» | 
Fow > Z pochodzenia Normandów. Normandowie 
2A8 -- to Germanie. A zatem cała Rosya jest obs | 


Angielski mąż stanu uważa, że obawa Niemiec 


szarem niemieckim i wobec tego "należy ' ją PES 
g jeśli nie po Władywostok, to przynajmniej 
ral. 

TRY znowu wszechniemiec wygrzebuje. sprawę 
Marokka, stawiając jego aneksyę przez Niemcy 
jako jeden z celów niemieckich. Dlaczego? Ba 
-r kilku laty o mało Niemcy nie prowadzily 


o nic wojny, zatem musi dużo wartać, po drugie, ! 


nadaje się na kraj kolonizacyjny. 

Zawsze i wszędzie! Fikcyj jna do humorystyki 
, pretensya prawna, a gdy i tej nie można stwos 
' rzyć — prawo „świętego egoizmu“! 


IOWA M niato TM. Beli m 
Aiari i Lotarynji. 


Przewódca amerykańskich związków robotni: 
tniczych, Gompers, oświadczył wobec przedstawi: 
ciela „New York Heralda", że według jego pos 
głądów, najlepszem rozwiązaniem sprawy belgija 
skiej, zapewniającero rychly pokój europejski, 
jest podział terytoryum belgijskiego między 
Francyę į Holandyę. Francyi przypadłaby w u. 
udziale część Belgii zamieszkała przez Walonów, 
Hołandyi reszta, zarnieszkała przez Flamandczy» 
ków. W ten sposób, obecne granice okupacyi nies 
mieckiej w Belgii utworzyłyby nową granicę, 
między Francyą a Holandyą. Francya zaś zrze: 
kłaby się w rekompensacie swych preteńsyi do 
Alzacyj i Lotaryngii. 

Gompers wychodzi ze stanowiska, że naród bel- 
gijski w rzeczywistości nie jest odrębnym naros 
dem w etnograficznem tego słowa znaczeniu. 

Przez takie rozwiązanie kwestyi uwolniłaby się 
Europa, zdaniem jego, od dwóch jątrzących 
wrzodów: kwestyi alzackiej, oraz tarcia narodo» 
wościowego między Flamandczykami i Francuza» 
mi w dotychczasowem państwie belgijskiem. 

W ten sposób kwestya odszkodowania i odbu: 
dowy Belgii uregulowałaby się sama przez się 
w bardzo prosty sposób. Holandya i Francya za: 
płaciłyby odszkodowania w obrębie przypadają: 
cych im obszarów, do czego w znacznej mierze 
przyczyniłyby się też i Niemcy, płacąc część od: 
szkodowania w nawiedzonych wojną terytoryach. 

Plany to oczywiście zgoła fantastyczne. Gom: 
pers, jak wiadomo, stoi wprawdzie na czele ame: 
rykańskich związków zawodowych, lecz socyalis 
stą nie jest. Nie ma też, jak widać, pojęcia o po: 
litycznyckh stosunkach w Europie. 


Zbrojna interwencya Niemiec 
w Fniandyl. 


Niedawny komunikat doniósł światu, że woj: 
ska niemieckie na prośbę rządu finlandzkiego wy» 
lądowały na wyspach Alandzkich. 

Wierne zatem swojej misyi Niemcy — wystę: 
powania wszędzie, gdzie to możliwe w obronie 
istniejącego porządku, a zatem w obronie klas 
posiadających przeciw rewolucyi robotniczej — 
rozpoczną niebawem operacye wojenne w Fine 
landyi, aby wspólnie z białymi gwardyami bur: 
żuazyi zgnieść czerwone gwardye fińskiej (nie roz 
Syjskiej) rewolucyi, skoro układem pokojowym 
Rosya zobowiązała się wycofać swe wojska z Fin» 
landyi. ' 

W świetle tego faktu tłumaczenie, że Niemcom 
chodzi o obronę niepodległości finlandzkiej wo: 
bec Rosyi, staje się tylko czczym frazesem: wals 
ka rewolucyjna w Finłandyi jest walką czysto klas 
sową między burżuazyą szwedzko:fińską a fiński: 
mi robotnikami i drobnymi dzierzawcami, a cza 
sowa pomoc, udzielona rewolucyi fińskiej przez 
rosyjskie czerwone gwardye, ma głównie tło so% 
oyalne, narodowościowy zaś element, o ile wystęe 
puje, to właśnie po stronie rewolucyonistów,, a 
ostrze swoje zwraca przeciw wielkim ` właścicie: 
lom. którymi są Szwedzi. 

Jasne jest tedy, że nie w obronie wcale nłezaa 
grożonej niepodległości fińskiej, 
możenia do zwycięstwa burżuazyjnemu rządowi 
występują obecnie czynnie Niemcy, tak*jąk wy: 
stąpiły w obronie baronów inflandzkich, kur: 
landzkich i estońskich, tak jak występowały na 
Ukrainie przeciw bolszewikom. 

Na razie usuwa się z pod kategorycznego twiers 
dzenia, lecz nie ułega wątpliwości, że po za tym 
„idealnym“ (1) celern (zutyrewolucyjnym) Nie: 
miec w wyprawie. do Fimlandyi, istnieją bardziej 
pozytywne, których zrealizowanie ma być uważa» 
ne jako wynagrodzenie ze strony burżuazyi Fin» 
landyi za pomoc przeciw rewolucyi. Najprawdo» 


lecz dla dopoz | 


| 
| 
| 
| 


| 


podobniej Niemcy będą sie starały uzyskać różne» | 


rodne koncesye natury kandlowej, politycznej, a 
może ta vet militarnej, aby i to małe „okienko“, 


, którę pozostawiono Rosyi z widokiem na Euro» 


po, mogło być łatwo w danej chwili zamknięte... 


jag „powi dry na. 
śmierć skazanych, 


Niedawno podawaliśmy wyrok, wydany w r. 
1911 przez sąd polowy, pod przewodnictwem auz 
dytora Stanislawa Zagórskiego, mocą którego 
skazano na śinierć i stracono jedynastu ludzi, któ: 
rych niewinność zostala potem udowodniona. 
Audytor Zagórski ma atoli na sumieniu jeszcze 
inny wyrok, również opiewający na Śmierć i rós 
wnież po latach zniesiony, gdyż na skutek 
przeprowadzonych badań okazało się, że ludzie, 
którzy na podstawie tego wyroku zostali stra: 
ceni, są niewinni. 

We wrześniu 1914 r. sąd polowy w Munkaczu 
| pod przewodnictwem Zagórskiego skazał na 
śmierć księdza Berezowskiego, pisarza gminnego 
Kobylańskiego i rolnika Zabiaka, Wyrok został 
jeszcze tegoż dnia wykonany. 

Powody skazania, uwidocznione w uzasadnie» 
niu wyroku, rozpatrywane były przez sąd wojen« 
ny w Stryju, który w styczniu 1918 r. orzekł, że 
znosi się wyrok przeciw trzem straconym oskar: 
żonym w całej jego treści i oskarżonych uznaje 

się niewinnymi. 

1. Znaleziona przy oskarżonym Berezowskim 
karta Węgier, Galicyi i Bukowiny z rzekomą 
punktacyą drogi, którą mieli iść Rosyanie przez 
Galicyę, Węgry, aż na Serbię, pochodzi ze zna» 
nego szkolnego atlasu Kozeny, a rzeczoznawcy 
wojskowi orzekli, że nie można się na niej dopa: 
trzyć jakiegoś wykropkowania drogi, podkreśle« 
nia zaś pewnych miejscowości nie stoją w ża» 
dnym związku ze sobą i r aini się w każdym 
używanym atlasie. 

Karta nie posiada żadnej militarnej ani takty» 
cznej wartości, 

2. Znalezione przy oskarżonym zapiski, doty: 
czące siły poszczególnych części armii, nie odpor 
wiadały wcale rzeczywistym stosunkom, a zatem 
nie mogły służyć celom szpiegowskim. 

3. Kilka pudełek zapałek produkcyi węgier: 
skiej, stanowiące według pierwszego sądu powa 
żny dowód, że oskarżony przekradał się do Wer 
gier, aby szerzyć rusofilską agitacyę i uprawiać 
szpiegostwo, mógł Berezowski nabyć w Galicyi, 
w miejscu swego pobytu, gdyż nic nie dowodzi. 
że je nabył na Węgrzech. 

4. Drobna kwota 276 koron, znaleziona przy 
nim, nie może również świadczyć, że z jej pomo: 
cą © Shężał uprawiać szpiegowskie rzemiosło. Zwła» 
Szcza sąd na podstawie zeznań wielu świadków 
przyszedł do przekonania, że Berezowski był gore 
liwym ukraińcem i uciekał ze swej parafii na 
Węgry (przychwycony został na granicy) nie aby 
szpiegować, lecz poprostu z obawy przed Rosya 
nami. 

Wyszło również na jaw, że dwie dalsze ofiary. 
które poniosły Śmierć, Kobylański i Zabisk, 

chcieli się przedostać na Węgry, aby 
z polecenia wójta gminy uwiadomić znajdujące 
się za granicą wojska austryackie o ukazaniu się 

oddziału 100 kozaków 
w pobliżu ich miejsca pobytu. —  Stracono ich 
również jako rzekomych szpiegów. 

Wyrok sądu wojennego zmazał z nieszczęśli« 
wych wszystkie zarzuty zdrady i zrehabilitował 
ieh, Lecz kto zdoła opłacić ich życie, które wydarł 
im kia. F audytora iina WAY PORÓW . a osz 
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ARTUR ĆWIKOWSKI. 


SĘDZIA WOJENNY. 


Kiedy mu doniesiono, że patrol ujął trzech 
szpiegów, Rene, młody porucznik francuski, wy: 
dał rozkaz przyprowadzenia ich, poczem myśli 
jego, oderwane chwilowo, zginęły w dalekości. 

A była jesienna noc wichrowa, przez którą wę» 
drowały, aby przypaść gdzieś tam w świecie do naj 
droższego grobu. Jakże zawodzi, jakże jęczy teh 
wicher! Czy to nie dusza jego własna wypełnia 
przestwór ciemności? czy to nie jego ból niesie 
się wśród tych groźnych, tajemniczych gór zapa: 
dłej wioszczyny? 

— Synku mój! — modlą się usta bez słów +. 
i przed wzrokiem, zapatrzonym w nicość, jawi się 
maleńka, biała trumna i w niej, na atlasie podu» 
szki ta twarzyczka bledziutka jak opłatek z za» 
mkniętymi oczyma, które się nigdy, nigdy nie u» 
$miechną do niego... Byłby go musiał ocalić, gdy> 
by mógł być przy nim... wierzy w to.. i przekleń: 
stwem rozpaczy przeklina swój los. 

Drzwi chaty się rozwarły, błysnęły bagnety 
żołnierzy, twardo zatupotały kroki, zadygotało 
w powiewie ponure światełko lampki. 


Wprowadzono aresztowanych. Było ich trzech, 


w chłopskich ubiorach, ze skutymi rękami. Pos 
rucznik powiódł po nich ciężkim wźrokiem. Twa: 
rze wszystkich wykrzywiał strach i nadawał im 


wyraz prawie obłędny... Zdalo się, że leży już na | 


nich cień śmierci. Oczy spioszone, z jakimś bły» 
skiem błagalnym, pełne zaczajonych nadziei i rów 
wnocześnie śmiertelnej rozpaczy latały ukradko= 
wo naokół i zatrzymywały się nieruchomo na chwi 
ię na twarzy oficera. A twarz ta była niema i zi- 


mna jak marmur grobowy. Żandarm począł zda» | 


wać relacyę. Szli na podstawie rozkazu tego a te» 
go, tam i tam. Stosownie do instrukcyi zaglądali 
do chat. W jednej zastali tylko młodą kobietę, 
śpiącą z dzieckiem. Na pytanie o męża, odpowiao 
dała ze zmieszaniem w głosie ni to, ni owo. — 


Natomiast chłopa znaleziono w alkierzu na do» | 


rywczo sporządzonym posłaniu. a w kącie tych 


dwóch oto, spiących razem. Gospodarz pytany, , 


čo to za ludzie, tłumaczył, że przyszłi z wieczora, 
że go prosili o nocleg. Oczywiście zrewidowanó 


wszystkich i dom cały. Przy jednym tylko zna» | 


leziono te oto papiery. Wobec tego zakuto ich 
i sprowadzono. Kobietę zostawiono przy dziecku 
pod strażą. 

Porucznik słuchał apatycznie, bez śladu Wru- 
szenia, czy ciekawości. W straszliwej służbie, 
którą od miesięcy odbywał, pomiędzy śmiercią 
a życiem zatracał się już przedział. A w tej eks: 
ponowanej wiosce, w obliczu nieprzyjaciela, uję: 
tie szpiegów Mie dziwiło wcale. Ptzeglądał papie» 
ry, mające charakter notatek. Nie rozumiał nic z 
tych kresek, kropek, przecinków, lecz tb właśnie 
wystarczyło, aby być przekonanym 6 winie are» 
sztowanych. Były te znaki, zrozumiałe tylko dla 
wtajemniczonych. 

Na tym miejscu łącznikowym oñ posiadał wla? 
dzę dyskrecyonalną. Należało tylko przeprowt: 
dzić krótką indagacyę i zakończyć Sprawę. | 

W izbie zostali tylko oskarżeni i = Sąd. Trzech 
na trżech: porucznik, sierżant i prosty ź6łnierz: 
Przyniestonó dwie świece i krucyfike. Bóg wcho: 
dził w ten dot, gdzie stała już Śmierć. 

Bo było już pewne, co winowajców czeka. =a 
A o winie ich nie watpil » góry Żadań m trzech sty 
dziów. 

Pierwszy z ośkarżotńych, ten, priy ktorym žna 
lezłono papiery, © twarzy pełnej ruchliwego wye 
razu, próbował użyć smi wymowy. Na krótkie 
pytania odpowiadał potokami słów. 


| 

| 

| 
W spokojnym tonie jego głosu mitsiała być 
straszliwa zapowiedź, bo chłop z krzykiem, peł: 


— Skąd się znaleźli w tej wsi? 
Chcieli się przedostać potajemnie do swoich — 
tam, za frontem... Wojna odcięła ich od rodzin, 
| przgnęli powrócić, przekraść się przez linie —= i to 
| cała ich wina 


| — A te znaki co znaczą w papierach? 


— Znaki? Przedewszystkiem są to ich listy 


stare, o treści niewinnej. co poznać można. Przye | 


adkows» znaki, bezmyślnie robione na papierze, 

tórego potem użyto ta listya W każdym razie 
tak juz otrzymali. 

Drugi, o ponurym wyglądzie, mówił urywanymi 
słowami, udając tępego. Dziwił się, pomrukując, 
ruszał ramionami, potrząsał głową. Nic nie wie, 
nic nie winien, wracał do domu. 

Porucznik zwrócił się do trzeciego. 

— Dlaczegoś ich przetrzymywał? 
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hym jęku, rzucił się mu do nóg. 

— Włelmożny panie, ja niewinny. Nie znałerh 
ich, nie znam... Nieszczęście na moją głow$... przys 
szli, prosili, żeby przenocować... 

Głos rwał mu się, duszony skomlącym płaczem. 

Oficer cofnął się. Och, ta męka życia, och ta 
wiekuista trwoga! Cóż mu ci ludzie, robaki mare 
ne, zdrajcy! Wicher deszczem siecze o szyby 0 
kienka... jakże ty tęsknisz teraz, jak płaczecz, sas 
motna moja, patrząc na próżne łóżeczko syna! 

Pierś chłopa wstrząsała się konwulsyjnym, ury» 
wanym łkaniem. Słowa plątały mu się bezładne, 
rozpaczliwe, namiętne. í 

— Co oni zrobić chcieli — mie wie.. Nie wi: 
dział ich nigdy w życiu. Pieniądze dali ża nocleg, 
dużo dali. Skusiło go. 

= A wiedziałeś, źe nie wolno nikogo obcego 
przyjmować? pod karą śmierci? 

—- Jezusie, Jezusie! On wiedział... ale kobieta... 
ucherwiła się. 

I bił głową o ziemię i rękami chciał obejmować 
buty stojącego. 

Pońuro pełgało światło świec. Dwaj Żołnierze 
sładzeli tńieruchommo za stołem. 

Porucznik patrzył w niego twardym, słalowym 
wzrokiem.. Ale nieszczęśnik snać zdołał dojtzeć 
w nim błysk jakiejś hadziei, bo nagle uśmiechnął 
się naiwnie wdzięcznyjn uśmiechem przez łzy: , 

— Wielmożny panie... ja przecież nie  zdrae 
dzał nie, ja nie nie zrobił —-wysżeptał pokornie. 

Rzeczywiście co do niego sędzia poczynał się 
chwiać w swej bezlitosnej pewńości. == W tym 
krzyku wyczuł głos prawdy. 

mm Masz liczną rodzinę? — spytał nagle. 

=- Chiopea jednego.. dwa lata ma dopiero... 
mój robaczek... Tak, wielmożny panie, dwa lata... 

Twarz sędziego zmierzchła nagle, stężała na no: 
wo. W oczach stanęla nieprzeńikniona otchłań. — 
W tej chwili miał wyraz nieubłaganego okrucień: 
stwa. 

<= Dosyć już — rzekł, odwtacając się ku tówa 
rzyszom. 
| Tamci skingli głowami posłusznie. 
| A więźniowie zrozumieli, że w tej chwili doko- 
| nał się już ich wyrok... 


Wyprowadzono ich, znieczulonych prawie przez ! 


| rażeniem czy straszliwym napięciem niepewno: 
| ści, Sąd się rozpoczął. i 

| Porucznik nie czuł w sobie jednego odruchu 
| tości. Nienawidził teraz wszystkich, a zwłaszcza 
| tego chłopa, na którego w chacie czekała żona ze 


jakim byłoby jego dziecko. 
Ale ono drży w zimnej ziemi jesiennej. Pod» 
czms, gdy inni... 


I głosem nieubłaganym zaproponował wyrok 


śmierci dla wszystkich trzech ujętych. Groźne ; 


czegóż miał się wahać? 
A kiedy skazańców bezpośrednio potem powie: 
dziono na stracenie, on szedł prźy błysku latatni, 
| w deszczu i wichrze na miejsce egzekucyi i my? 
ślał o umarłym synu swoim... 


| 
| 
| prawo wojenne stało za nim i żądało tego — dla- 
| 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, B marów. 
Urzędowe donoszą 8 mateni 
Zachodni teren wojny! 
; Gtupa Ruprechła: Przy skutecznych %ywiadach 
| ga wschód od, Mercken wziątó do wiewolt 30 
Belgów, przy wywiatńach na półnecny wschód 
Gd Bestabert 23 Anglików. Walka artyleryi i 
win odżyła wieczorem w kilku edoiniach. 
Grupa niemieckiego wii c tro I Oddziały 
| szłarmówo £ wypadu na półnec ed Nenville (ni 
| połudsie ed dj | | 
| Bethą pojmanych Francuzów. Zresztą działalność 
| bejewn ograniczała się do dan pezycyjSego, 
któz | makodzim krzage Mszy potęgował 
| niekiedy: 


synem. Że synem!... chłopaczkiem dwuletnim — : 


an Rat) przywiodły pewną | 


Grupa Albrechta: Na froncie lotaryńskim arty- 
lerya francuska rozwinęła żywą działalność mię- 
dzy Seile a Piains. 


Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorff. 


Z miasta i z kraju. 


Pogrzeb ś. p. Józefa Hopcasa, członka redakcyi 
„Czasu“ odbył się wczoraj o godzinie 3 popol 
2 kaplicy cmentarnej wprost na miejsce wieczńiea 
go spoczynku. Nad trumną zmarłego przemawiał 
imieniem redakcyi „Czasu“ red. dr A. Beaupre, 
zaś imieniem „Syndykatu dziennikarzy krakow: 
skich“ prezes Syndykatu ted. Roman Woyczyń: 
ski. W obrzędzie żałobnym prócz najbliższej ro: 
dziny wzięli udział reprezentanci dzienników kra» 
kowskich, członkowie Prezydyum miasta, grono 
osób ze Świata artystycznożliterackiego, oraz 
liczna publiczność. 

Siedziba Gal. Kraj. Zakładu odzieży z dniem 
1 marca przeniesioną została z Krakowa do Lwo: 
wa. Wszelkie zatem pisma Zakładu dotyczące 
kierować należy pod adresem we Łwowie, ulica 
Sykstuska 42. 

Przedstawienie amatorskie. W bieżącym miesią: 
cu urządza Krakowskie Koło Pań T. S. L. w tea: 
trze przy ul. Rajskiej przedstawienie siłami ama: 
torskimi p. t. „Za wolność... o legiony" pióra N. 
Mirskiej. 

„Wesoła Żaba”, Teatrzyk pod „wezwaniem 
„Wesołej Żaby” przy ul. Sławkowskiej 30 rozpo: 
czyna z dniem 16 w sobotę przedstawiehńia. Na 
czele urozmaiconego programu stoi sam dytektor 
Wyrwicz z wyborną nową sylwetką „Strażak 
dzisiejszy i z przed lat dwudziestu”, dalej pie- 
śniarka kabaretowa p. Józefa Borowska, pań Ria- 
wicz ze swoimi góralskimi monologatni i śpiew: 
kami, panna Gerard bosonóżka:tancerka z Buda 
pesztu, Irena Rylska, młodsciana subretka kra- 
kowska, p. Belina, recytator i panna Gilers w pot» 
pourrti tanecznem. Program zmieniamy eo 14"dni, 
początek przedstawienia o godz. 7 wieczór. 

Ściągnięcie kontrybucyi. „Gazeta Radomska“ 
donosi: Wczoraj około g. 2 po poł. do gmachu 
Magistratu przybył specyalny utzędnik z Komen» 
dy Obwodowej, który udawszy się do kasy Ma: 
gistratu, ściągnął nałożoną ha miasto kontrybu 
tyg w kwocie 5 tysięcy koron. s [8 

Przezwanie miast bułgarskich w Dobrudży. 
„Berl. Tgblt.* donosi z Sofi: Narodowa rada bul- 
garska, zebrana w Babadag, postanowiła przezwać 
trzy czysto bułgarskie miejscowości w Dobrudży 
nazwiskami Czernina, Kuehimanna i Mackenstha. 

„Ostmarkenverein* przeciw Polakom. „Ostmar= 
kenvereiń* uchwalił na zebraniu, które odbyło się 
w dniu 3 marca rezołucyę, skierowaną przeciw 
Polakom. Zebfani powitali z radością przytzecze= 
nie kanclerza, iż przy uregulowaniu granic wscho: _ 
dnich Niemiec od strony Polski uwzględnione bę: 
dą wymagania strategiczne i wyrazili nadzieję, że 
rząd niemieckie zda sobie wkońcu sprawę z wro: 
giego stanowiska wszystkich Polaków wobec Nie: 
miec i że wedle tego ustali swoją politykę. Osta- 
tnie wystapienia posłów polskich w parlamencie, 
tównające się zdradzie stanu (?), Świadczą najlec 


| piej o tem, czego Niemicy po Polakach spodzie: 


się | 


wać się mogą. Wkońcu wszyscy żebrani domagali 
się wdrożenia energicznej akcyi przeciw Polakom. 
Wojsko ukraińskie z jeńców rosyjskich w Au: 
śtryi. Jak „Diło* donosi przez Wiedeń peżejeż 
chal na tront wschodni pierwszy batalion „ukrałńż 
skiego wojska”, sformułowany przez c. i k. Naz 
cżelną Komendę Armii z jeńców tosyjskozukraiń: 
skich w Austryi. Batalion liczy 900 ludzi i 5 ofice» 
tów, umundurowany na sposób rosyjski; żołnies 
tże tylko noszą niebieskozżółte wyłogi, a oficero: 
wie takież przepaski na rękawach. MI 


Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego. 

W sobotę: „Głuszecć”. 

W niedzielę po południu: 
«ieczórt „Głuszec”. 

Repertuar teatru ludowego; pn 

W sobotę o godz. 3 popot: «Sadit dzien“ - 
wieczór: „Baron Kimel“, ip. 

W niedzielę po południu: „Królowa Tatr“, wież - 
czór: „Champignol”. 

Kursa literackie (ul. ść. Afny l. 3h | l B 

Sobota: prof. dr T. Grabowski: Michał Gtabów: 
aki jako krytyk literacki. i 

w niedziele 10zg0 zebranie tów. w bółączeni 
» końCórtemh. Ny: 

Wykłady odbywają się codziennie o godz. 6. 

W Kolieglura wykładów naukowych (Rynek; 


AB 39). a 
Sabota: prot. dr Józef Kel: Chopin 3 ilugteh 
a 


` ra 
„Myszy bez kota”, 


ty4 muzycżną. 
Poczatek s godz. } wieczorem: 


V 


k p 
Składki na fundusz 3adow? Bema | 


Ludowego w Borpsiawiu. 


Kop. „Maryna“ na liste Nr. 316: Wójcik Anto: 
ni 9 a, Hamulsk Jan 10 A, Spiwak Mikolaj 8.350 K, 
Piroścwski Stanisiaw 25 K. Belec 
K., wpDjtosiewicz Walenty 20 K, Grygiel Franc:» 
szek 5.50 A, Gruszka 4.50 K » Gancarz Wiadyslaw 
830 h. Kazem lli K. 

Ratinerya „Austrya“ Drohobycz na listę Nr 283: 

taż Jan i0 K, Wolf Jan 10 K, Lewicki Jan 10 K, 
Jaźwiecki Stanisław 10 K, Gołębiowski Antoni 15 
K, Ħnacik Toasz 6 K, Kasieczko Józef 5 K, Fer- 
ster Juhan 5 K, Żurkowski Karol 4 K, Sikora Jó- 
zef 2 K, Hudeczck Jożef 6 K, Lewicki Michał 2 K, 
Lalawicz August Z kK, Zumer Józef 1 K, Barana 
Jakób I K, Pasynowicz Ibmytr 1 K, Jaryk Wasyl 
1 b, Bzynkałowicz Jan 1 K, Matik Kornci 10 K, 
Ksdlewicz Wincenty 10 K, Kadiewicz Jan 10 K, 
Jasiński Władysław 10 K, Manastyrski Jan 10 K, 
"Chwaja Michał 10 K, Dudyk Teofil 10K, Dutkice 
wicz Michal 6 K, Szmyt Michał 5 K, Kolarz Fran» 
ciszek 10 K, Moczulski Ignacy 12 K, Rosiński Mi: 
chal 9 K. Razem 26 K. 

a: Tow. olejów mineralnych seke. I na listę 

. 107: Partyka Edward 10 K, Nowosielski Kle- 
mens 10 K, Niewiadomski Jan 10 K., Beznar Józef 
10 K. Kazem 40 K. 

Przedsiębiorstwo budownicze Filip Trapp na 
listę nr. 331: Kornelak Karol 8.80 K, Trapp Hen- 
ryk 9.80 K, Skałycz Roman 6.80 K, Hrvń Jan 
0.55 K, Leńczuk Iwan 6 K, Kubaj Marcin 5.30 K, 
Grybaś Józef 0.80 K, Przybyło Wawrzyniec 5.30 
K, Szymoryk Jan 6.30 K, Muca Jan 5.30 K, Mrzy» 
głód Konstanty 6.306 K, Fedorowicz Józef 5.80 K, 
Scherbaum Edward 5.30 K, Hnat Jan 4.30 K, Ba: 
naś Jan 3.30 K, Duszny Franciszek 4.55 K, Kie- 
roń Kazimierz 4.42 K, Mycawka 4 K, Wojnarski 
Jan 6.05 K, Zaryczny P. 4.30 K, Diaków:Baran 
3 K. Kwolik Jan 1.80 K, Petruniak Marks 2.80 K. 
Razem 122.87 K. 

„Galicya* kop. sekcya III na listę nr. 192: Malz 
Natan 8.50 K, Fornal Jan 8.50 K, Baranowski An: 
toni 8.50 K. Schreiber Leib 6 K. Razem 31.50 K. 

Kop. „Józefina“ na listę nr. 285: Kozubal Fran: 
ciszek 13 K, Szczepański Jan 8.50 K, Ringel Leisor 
8.50 K, Pojarnik Mikołaj 8.50 K, Gudan Tomasz 
8.50 K, Dźwigało Władysław 9 K, Rotter Józef 
9 K, Wisz Stanislaw 9 K, Kalman Pinkas 20 K. 
Razem, 94.80 K. 


Władysiaw 20 ; 


Kop. „Fela“ na hstę w. 262: Grzegorczyk di! 
chai 12 k, Kozubal Franciszek 12 X, mozakiew:cz 
Franciszek 7.50 K, hrug Adol 750 k Mamhai 
Emi 5 k, Stępicie W6masa Dhor i, Scauci a> 
muel 19 K, Lewicki łlryń 7.50 E, Glauthar Abra: 
ham 7.50 K. Raztm 81.25 K! 

Kop. „Emil“ na listę ne. 383: Szymon Skutnik 
elektromenter 9 K, Antoni Warchau, majster ko- a 
walski 10 k, Anteni Wasiawski, wiertacz ł0 K. 
Piotr Dudek, palacz 9 K, Jan Maliszewski. kowal | 
10 K, Klemens F PE, kowal-10 K, Józef Ko» | 

30 K, Jekób Osłka | 


y 
h, 


pacz, pomocnik szybowy 8 
8.50 K, Piotr Dabrowski 8.50 Wasil Zabięcki 
9 K, Stanissaw Humenko 9 K, Fedcrów Euzebiusz 
10 K, nadwyżka 2 K. Razem 1153.50 K. 

Na = nr, 381: Antoni Frzewieczi 13 R, Woj: 
ciech Kapala 15 K, Matajze! 56 K Razem 48 Ko 

Fires, ez na listę rr. 129: Sobkow Micha? 
6 K, Korp Nusim 8 K. Sekuła Ludwik 12 K, Ru: 
dy Jan 8 K. Razem 34 K. 


Gazownia „Premier“: Pillar Józet 6.80 K. Czes 1 
rewko Andrzej 10 K, Mokrzycki Jan 7 K, Mar: 
kowski Wincenty 20 K, Jelinek Franciszek © K, 
Nowy Wojciech 6*K. Razem 58.80 K. l 

Firma Bracia Kreisberg na listę nr. 374: 150, R. 


Vacum Oil Comp. na listę pr. 342: Nowak Do» 
minik 8.50 K, Buź Franciszek 13 K, Krasowski | 
Bazyl 9 K, Martyniak Jan 6 K, Wagicl Wiodzi: | 
‘mierz 9 K, Szydło Jedrzej 13 K, Grubfsic Iwan | 
8.50 K, Malik Jan 13 K, Miehbalewski Stanis'aw | 
10 K, Malik Józef 6.50 K. Warloschke Jerzy 19 R. 
Razem 108.50 K. 


NADESŁANE. 
Dr MAURYCY SCHELLER 


otworzył kancelaryę adwokacka 


w Krakowie, przy ui. św. Gertrudy i. ©. 
MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH 


FELICYI LIPSGHUTZ 


przeniesiony został na ulicę Grodzką 8, pl piętro, | 


na lewa, 


NS Dyrekcyi policy. Otrzymujemy z Dy: 
rekcyi policyi następujące pismo: 
Na żądanie e. i k. Komendy wojskowej w Kra: 


i licy, by bez wzgledu na tv, czy zgh» 


; traktowane będą jako dezerterzy. 
| COR AEK WY TERE YAD DOK ny 0 —— ŁAN 


| marca wyświetla kino 


kowie z dania r marca 1918 Praes, tur. 
praszamy Kedakcsę po inisi par ZU Etani 
grudmia 1842 Dz, p. p. Nr. 6'189$ u zawieszczenie 
w trzech najbliższych po subie nastepujacych nie 
merach za ączonego odWieszczenia: 
Obwieszeżemie c. i k. komendy 


WoisSkKOUWEJ W 


Krakowie z dnia 4 marca 1918 raes. Nr łóbóri., 
Niniejszem wzywa się wszystkie osoby, naieżąz 
ce do polskiego, Legionu. tak oficerów, jak i sze: 


regowców, przebywających w Krakowie ius oko- 
iły swdj poz 
byt u władz miejscowych czy też nie. jak równiez 


bez względu na to czy otrzymałv rożka. stawien= 
nietwa przed personalną stacvą zborną polskiego 
Korpusu posiłkowego w Krakowie, czy też nie. 


agłosiły się najdalej do dnia M) marca I9IR r. 
w stacyi zbornej Komendy ctapowej w koszarach 
barakowych w Witkowicach obok Prądnika Czer: 
wonego. 

Osoby należące do Legionu, 
wyższym terminie nie 


które się w 
zgłoszą, w danym 


pa 


razie 


SEREK Bowman POWODÓW 0 NOW 


Kino „Opieka“. Od piątku 8 do pbniedziałku 1! 
„Opieka” film „banatly: 
czny w 4 częściach, wzięty z życia odłudków „Slu:- 
żacy Boyera' „Dziwak“. ŻZajmujaący film na tle 
majątkowym stawie w przykre a bez wyjścia pos 
łożcnie wiaściciela jego. Sceny i akcva z życia 
codziennego trzymają widza w naprężeniu. Pos 
nadto wesoła komedya, oraz zdięcia z natury. 
Program ilustruje muzyka wojskowa. Cały 

chód przeznaczony na inwalidów c 


iiet T (l kad d PA (6 TA | 


moja bardzo zajmujące pouczenie 
© najnowszem 
pielęgnowaniu biustu. 
wypróbowany sposób przy zani- 
kui braku peinościb ustu "iszeie 
z zaufaniem do pani lda Krause, 
Pres burg (Ungarn), Schanzstrasz6 


dos 


2, Abt. 48. === Bez kosztów 
Ogłoszenie. 

Poszukuje sę większej liczby sił roboczych 

(żeńskich). Zgłoszenia przyjmuje „Bergestelle" 


ulica Mogilska. 


Środek przeczyszczający, anaie żak, bez na: | ONZE 
mysłu użyć może, stanowią Fellera łagodnie przes BRE że a Oy Wł", 
czyszczające, wzmacniające żołądek pigułki rums} `“ pd R: 4 wię 
barbarowe z marką „Elzazpigułki”. 6 pudełek fran» o f 
ko 7 K 37 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, Ignacy Gypres 
płac Elzy nr. 260 (Kroacya). 12 flaszek Fellera Kraków, Szewska 13/18 
fluidu z marką „Ełza:fluid" franko 14 K 32 h. — spreda Piot 
Uśmierza ból. (et) 3 Rad de 
RW ei po nadzwyczajnie 


Już Już nadszedł Blanka album mód! | nizkieh cenach. — 


p? Niklowy systom 
Roskopf Patent i 
żurnał sezonowy na wiesnę i lato 1918. | 
jon: albumu K 2. z wysyłką K 2'69, za pobraniem K 2-96. 


z 
odd łańcuszkiem koron 
ŚAM  OQ—. tensam na 
Również Blanka a bum cia dzieci w powy ższej ceme. 
f'olecam ponadio „FAVORIT™, „BLITE* it. d. 1950 


kamienie 47:—, Bndziki 
ld ozdobnych "szafkach dro- 
wnianych K 48: 


i ay skład żurnali, golowych krojów i manekinów | m ada 
r i kryly Gre  Roskon-Patent | 
UAKRDAU, KraRÓW, Św. Arzyża n 5 38 KO Stalowy. damsl:, K 46, 


A KAKARKKĄ 


Ważne 
$ dla rolnikówi: 


Jyborowe nasiona po niskich s 
enach, jako to: koniczynę 


i 50. Budzik K 20--. Łas- 
| cuszki srebrne od KR 10—. 
A| Harmonie po K 35, 45, 65, 
do 100. skrzypce po k 30, 40 
50 do 160. Dyamenly do szkła 
po K 20— do 36—, Maszgu- 
ki o wiosów 25 —, brzytwy 
K &50, 5, 6, 6 i 16. 
Ah cennik darmo i uałzinie 
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Tarado 
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| 
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5 Poszukuje się 


plektromonfera 


== 
za 
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zerwoną, marchew paste- %0 a i silnego 
ą u. 
wną, puraSfiśtewmą cebulę Zgłoszenia z podaniem wa- 


runków płacy, slosunku do 
slużby wojs owej. stosunków 
rodzinnych i nadesłaniem od- 
pisów świadectw, przyjmuje 
Fa ka Sody Ameniakalnej 

ku falęckim koło Pod- 
Mk Mieszkanie do dyspo- 

zycyi. 


KORKI 
używane w doursm stanie 
ai po ma,ywiŻSZYSh 


Su | cenach fabryka „ISARĄ" 
Kraków, Łobze ska 6. 


| it d. 
RO os di 
l 


8 
> wagen ekononitzny Kok Ro nitzy 
w Krakowie, Rynek gł. 22. 


pi 
o 
dia 
36 
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— Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marvan Fyrzowski, 


| do fuiryki gwoździ za dobrem wyn-grodzeniem. Aprowi- | 


i 
pyyvyvywy” 
ARĘGLE i E KULE Żeżądajcie | 
Y 
| 
i 


'umi zcgurów 
złotych, srebr- 


| +4 "wy nych i instru- 
a , mentów mu» 
=» zycznych etc. 
HANNS KOARRRD 
c i k. nadwotny dostawca 
w Brüx Nr. 1874 (Czechy). 
| 


Nikiowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 26—, 28:—, 
80- . Biało metalowy Glo- 
rya srebro) gołdynowy lub 


NAJTANIEJ 


stałowy remont. poawój- 


R BEDE 


| 
POLECAJĄ z|; 
| 
| 
| 


[O E N YI nie kryty K 35'— z AE, 
Szójka przemysław -budowlana z sqron. odzow. || Sy 60 Skrzypce 
d Ta pe l. wał W: 19 K sa. 24'—, 26'—, Har- 
w Tarnowie, u dwa monie K 26: —, 28*— i wy» 

pezydinie zaraz i żej. Dla zegarków 3-letnia 

gwaruncya. Wysyłka sa 

SWO 2 ig pra Ea i rD 2 GË CE) SB ów | | pobraniem. Wymiana do- 


j zwolona lub zwrot pie- 


Majster i robotnicy mogą być przy” ,ł ają 


„LUXE 


Kraków, Piac Doininikański 2 
(róg Stolarskiej). 
į Sprzedaż hurtowna i czę: 
ł ściowa wszelkich przybo- 
rów do Światła elektry- | 
cznego i dzwonków ele- 
f ktrycznych. — Wysyłki na 
prewincyę odwrotną po- 
| cztą. — Teleton Nr. 38535, 


zacya Zape wniona. 
puszczeni do udziału w zyskach fabryki. 


INŻ. ST. FLISOWSKI 
REV YEY 


JERRY: 


ZKA 2 OGR. ODPO. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄGZENIA 

BIURO WE 


CENTRALA DLA GALI- 
EYI, BUKOWINY 1 KRS- 
LESTWA PÕLSKIEGO. 
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Tel. 1416, ko? 5-go Listopada 53, IL. p., 
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Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 tTeleion 1810). 


